
Nr. 19 la. Dnia 12 lipca. Sobota. Dnia 30 czerwca (12 lipca) 1884 r<

ROK SZEŚĆDZIESIĄTY CZWARTY,

Cena ogłoszeń:
Reklamy: za jeden wiers? 

pierwszy raz 25 kop., każdy na
stępny raz 20 kop.

Nekrologja: za jeden wiersz 
15 kop.

Zwyczajne i małe ogłosze
nia w numerach porannych, z wy
jątkiem niedzielnych i świątecz
nych, zamieszczane .nie będą.

Ogłoszenia do Kurjera przyj- 
mnje także Biuro Ogłoszeń Rajch- 
mana i Frendłera, ulica Senator
ska nr 18.

Ogłoszenia i prenumeratę przyjmuje kantor Kurjera Wamawekier/e codziennie od godziny 9-ej rano do 8-ej
wieczorem, w niedziele i święta od godz. 10-tej rano do 1-ej w południe._______________

Wschód księżyca o godzinie 9 minut 52 w. 
Zachód „ „ 8 „ 32 r.
Wysokość wody na rzece Wiśle pod War
szawą stóp 5 cali 1.

Środa: N. M. P. Szkaplerznej.
Czwartek: Aleksego Wyznawcy. 
Piątek: Szymona z Lip. i Kamilla W. 
Sobota: Wincentego a Paulo W.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 52. 
Zachód , „ 8 „ 17.
Długość dnia godzin 16 minut 25. 
Ubyło „ „ 0 „ 18.

Cena Kurjera:
W Warszawie: podana jest 

ir nagłówku numeru wieczornego.
Na prowincji i w Cesar

stwie: opłata za przesyłkę i 
Xoszta ekspedycji: rocznic rs. 3, 
półrocznie rs. 1 kop. 50, kwartal
ne kop. 75, miesięcznie kop. 25-

Oddzielna przedpłata na jedno 
tylko wydanie Kurjera przyjmo
waną być nie może.

Numer pojedynczy wieczorny 
.rop. 5, poranny w dnie powsze- 
jnie k. 3, w niedziele i święta k. 5.

Dziś: Jana Gwalberta Opata. 
Niedziela: Jana z Dukli. Małg. P. M. 
Poniedziałek: Bonawentury Biskupa. 
Wtorek: Rozesłanie Apost. i Hen. Ces.

Wychodzi i rozsyła się dwa razy dziennie na Warszawę i na prowincję. W niedziele i święta 
uroczyste wychodzi tylko rano, w poniedziałki i dni poświąteczne tylko wieczorem.

— Warner niniejszy wyszedł z dru
ku o godzinie (i-ej rano.

KALEHQAHZ.

Zgromadzenia: Sesja zgromadzenia piwowarów war
szawskich. (Sala magistratu—godzina 6 wieczorem.)

Widowiska: Teatr letni (w ogrodzie saskim): 
„Don Juan”;—Teatr nowy (przy ulicy Królewskiej): 
^Żołnierz królowej Madagaskaru”. (Godzina 8 wieczo
rem.)

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.

— 2 zakresu działalności policji petersburskiej i 
Moskiewskiej wyłączoną, być ma zupełnie część sani
tarna; na przyszłość ta gałąź służby oddaną zostanie 
specjalnemu komitetowi, pod zwierzchnictwem któ
rego pozostawać będą naczelnicy i nadzorcy okre- 
|gów na jakie podzielone będą obiedwie dzielnice.

— Ministerjnm spraw wewnętrznych w rozesła
nym do naczelników gubernji cyrkularzu zwraca ich 
.uwagę na poprzednie swoje rozporządzenia wzbra
niające poszukiwania skarbów w ziemi przyczem 
{często podlegają zniszczeniu różne zabytki archeolo
giczne mające wartość naukową; ponieważ poprze
dnie te rozporządzenia z biegiem czasu coraz słabiej 
były przestrzegane, ministerjnm przeto wzywa na
czelników gubernij, aby ściśle przestrzegali ich za
chowywania.

= Petersburskie wolno-ekonomiczne towarzystwo 
■powzięło zamiar otworzenia w kraju zakaukaskim 
wzorowej hodowli jedwabników w okolicy, której 
•warunki najlepiej odpowiadają wymaganiom je- 
dwabnictwa.

— Z powodu niesnasek wynikłych pomiędzy nale
żącymi do odeskiego towarzystwa prawniczego pro-

I fesorami noworosyjskiego uniwersytetu a innymi 
I członkami tegoż towarzystwa, jak donoszą Pet. Wied. 
1 wyszło od wyższej władzy polecenie zaniknięcia to- 
| warzystwa.

= Ministerjnm komnnikacyj postanowiło w jak- 
najkrótszym ezasie przystąpić do uregulowania ko
ryta Dźwiny zachodniej na przestrzeni od Witebska 
do Rygi; fundusze na ten cel łożyć ma ryskie kupiec 
twe giełdowe.

= Roboty około odnowienia gmachu, w którym 
mieszczą się biura p. oberpolicmajstra, zostały już u- 
kończone.

= Wkrótce rozpoczętą być ma restauracja zabu
dowań aresztu policyjnego.

= W dniu wczorajszym odbyło się posiedzenie 
członków kasy pożyczkowej urzędników kolei teres- 
polskiej.

— Z Ugoszczą, w powiecie rypińskim dochodzi 
nas wieść o zgonie Zdzisława Borzewskiego, wzoro
wego rolnika żarliwego oby watela, cieszącego się po 
wszechnym szacunkiem.

— Wydawnictwo filantropijne „Na pomoc”, wsku
tek niemożliwych do pokonania trudnośai technicz
nych o dni trzy opóźnić się musi.

== Z teatru.
Śliczna to rzecz była i będzie, ten „Pożar w kla

sztorze” Barrićra.
. I cieszylibyśmy się, gdyby, wznowiony ten, tak de

likatny i serdeczny obrazek po/ostał ną długo jesz
cze w repertuarze teatru Rozmaitości.

Trzebaby tylko, aby popisową i pełną odcieni psy
chologicznych rolę Adrjanny zagrały panny Wisnow- 
ska Inb Czaki, aby p. Ładnowski mówił głośniej i 
cieniował głębiej sytuacje dramatyczne, aby p. Gra
biński choć cokolwiek nauczył się roli.

Bez tych warunków’ wczorajsze wznowienie „Po' 
żaru w klasztorze” chromało nielitościwie...

Panna Sznage, debiutująca po raz trzeci na scenie 
warszawskiej w roli Adrjanny, grała w sposób .po
zwalający przj puszczać, że studjowała ją bez wska
zówek.

I dlatego gra jej była chybioną zarówno w akcen
tach naiwnych, jak dramatycznych: w pierwszej po
łowie roli debiutanika nie miała temperamentu, w 
drugiej szczerości...

Dykcja jej, skacząca kapryśnie po frazesach, nie 
cieniowała ich należycie, nie dawała im barwy, ży
cia, wypukłości; nic dojrzeliśmy przebłysku indywi
dualnego odczucia; postać Adrjanny wyszła blado, 
monotonnie i beztreściwie.

,Po niezaprzeczonem powodzeniu debjnfcantki w 
„Ślubach panieńskich” spotkał nas wczoraj zawód, 
który woli my przypisać niedokładnemu praygotowa- 
niu się, aniżeli brakowi scenicznego uzdolnienia.

e= Nauczka.
Przewidywania nasze co do skutków nadmiernego 

podwyższania komornego, ziściły się w zupełności.
Na wielu domach widzimy długie lilanje lokalów 

dotąd nie zajętych, chociaż kwartał świętojański roz 
począł się od dni kilku.

Również na najgłówniejszych nwet pryneyp? 
nych ulicach, piękne sklepy świecą .•pustkami,

Bodajto upór!
= Co robić?
Od jednego z naszych prenumeratorów otrzymuje

my następujące pismo:
Szanowny redaktorze!
Wiadomo, iż trzepanie mebli i dywanów, pomi

mo, iż jest niezbyt przyjemne dla sąsiednich lokato
rów, stanowi wszakże nieuniknioną konieczność w 
każdem porządnem gospodarstwie.

Zasadzając się na powyższej teorji, poleciłem słu
żącemu dokonać, tej czynności na. podwórzu. Whiśej - 
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WYSOKIE PROGI.
Powieść w dwóch tomach

J. 1. lirasze wski eg ).

(Dalszy ciąg).

Na hrabiego spoglądano różnie, w ogóle jednak 
znać było w obejściu się z nim ludzi, tę różnicę, jaką 
czyni zawsze stracona lub nabyta siła. Nie okazywa
no mu już tak wielkiego uszanowania i Parol stracił 
przyjaciół i pochlebców, jakich miał dotąd. Ale ani 
on, ani hrabia nie zdawali się wcale tern dotknięci.

Hrabia uśmiechał się i nieznacznie poruszał ramio
nami, widząc jak ci co mu się do ziemi kłaniali i bie
gli na jego zawołanie, teraz unikali go, chowali się i 
zachowywali z dziwną obojętnością. Sprawiało mu 
to jakaś satysfakcję, bo potwierdzało wewnętrzne 
przekonanie, że w ogóle ludzie tylko sile pokłony bi
ja, czy ona jest workiem czy kułakiem.

* Szło tedy wszystko w Zakrzewie swoim porząd
kiem, tylko niecierpliwość interesowanych rosła,* a 
hralna się swobodnie mógł przechadzać w ulicy z Pa
rolem i prowadzić z nim rozmowy... które teraz zwra
cały się ciągle ku Brodnicy.

— A co? Parol? pojedziemy sobie do Brodnicy? 
hę?...

Tymczasem zapowiadany urząd nie przybywał, 
tylko—nowa niespodzianka... Przysłano z powiatu 
aby aresztować i pod szubpaseni przyprowadzić Le- 
szczyca... ale tego nie było ni wieści ni śladu.

Jeden Rzecki mógł się domyślać przyczyny, lecz 
milczał dyskretnie.

Myliłby się, ktoby sądził, że Adalbert dla nadziei 
.wyzwolenia zapomniał o gołębiach. Wcale nie, zrana 
to zwykłej godzinie szedł do nich, tylko nie spodzie- 
' wał »ię już może zastać ani Musi, ani UzęckiĄjo.

Pociechą dla niego było wielką, gdy ujrzał naj
przód Ewarysta przybywającego z ręką na tembla
ku, a za nim (dla niego czy dla gołębi?) Musie kró- 
rej obejście się z hrabią wcale się nie zmieniło.

Adalbert był teraz nierównie śmielszy niż wprzó; 
dy. Przywitawszy miluchne dziewczę, wpatrzył się 
w nią długo i smutnie.

-— A co? panno sędzianko?—odezwał się — a co? 
co się teraz z naszemi gołębiami stanie? bo że ja za
raz po odczytaniu testamentu moje węzełki zbiorę i 
ruszę, to pewna... A oprócz gołębi—dodał—spodzie
wałem się tu doczekać wesela, no! i nieudało się. Sa
mi musicie już o tem myśleć!

— Kto? z kim?—spytała rumieniąc się Musia.
— A!—-rozśmiał się poczciwiec—-przecież się pan

na sędzianka domyśla, że ja ją chciatem wy
swatać...

Obejrzał się ku Rzeckiemu, który stal zmieszany i 
smutny.

— Teraz już ja tu niczem nie rozporządzam—we
stchnął stary—mnie z tem lepiej, ale żal żem nie 
mógł wam usłużyć. Z serca bym był rad temu. Na 
cudze szczęście patrząc, to doprawdy stanie czasem 
za własne.

Pierwszy raz tak się spoufaliła z nim sędzianka, 
że przybiegła, pochyliła się i pocałowała go w ramię, 
co niemal hrabiego przestraszyło. Chwycił całować 
jej ręce i łzy mu stanęły w oczach.

Jeszcze we troje tak zabawiali się z gołębiami, 
gdy Biedroń nadbiegł dać znać, iż familja wezwana 
przez urząd, do wysłuchania rozporządzenia testa
mentowego, zjeżdżać się zaczynała.

Ale hrabia niemiał już teraz obowiązku przyjmo
wania jej, ruszył ramionami i nieprzyśpieszył powro
tu do pałacu.

Musia ucickła do matki, a hrabia później z Rzę- 
ckim powoli skierował się ku pałacowi.

W sali było już pełno i gwarno, ale ci co dawniej 
nadzwyczaj uniżenie zabiegali drogę Adalbertowi, 
wcale teraz nie śpieszyli naprzeciw niemu. Witano

go obojętnie, a nawet z pewnym rodzajem wyższości, 
gdyż wszyscy przekonani byli, że pójdzie z kwitkiem, 
jako osobiście podkomorzynie nie znany.

Hrabia też był swobodniejszy nie przymuszając się 
do odgrywania tej roli pana do której nie był przy
wykły.

Pierwszy przyszedł do niego z rękami w kiesze
niach starszy Osmólski, ze swą senatorską miną.

— A co?—rzeki z wysoka spoglądając na niego— 
cóż pan hrabia mówisz na to?

— Cieszę, sie.
— Hę!—spytał szydersko Osmólski— my, także, 

wiec chwała Bogu, wszyscyśmy kontenci.
August Feliks przybywający wprost z powiatowe

go miasteczka, pierwszy przyniósł wiadomość o tem, 
że testament został znaleziony w skradzionych rze
czach u Leszczyna, i że z papierów przy nim będą
cych okazało się, iż on nie kto inny go pochwycił. 
Dlaczego nie zniszczył zaraz, to trudno było zro
zumieć.

Po długiem oczekiwaniu, na ostatek panowie u 
rzędnicy zjawili się z uroczystemi fizjognomjami lu 
dzi, którzy w rękach swych losy bliźnich dzierżą. 
Zdziwiono się troelię, iż pierwszy z nich naprzód sie 
o grafa zaczął wywiadywać, szukać go i przedstawi! 
mu się z wiclkiem poszanowaniem, nie zbyt zważa 
jąc na resztę rodziny.

Sędzina, która leżała chora po doznanych wzrusze
niach—zwlokła sie obwiązana chustkami, spierając 
na ręku Musi i zasiadła w krześle nie mogąc, się nawet 
zebrać na wylanie swych myśli i uczuć, zwykle tak 

i łatwo jej przychodzące.
Naostatek, przystąpiono do odczytania testamentu, 

sprawdziwszy jego autentyczność., podpisy i pieczęcie.
I Zapytany, czy niemiał co do zarzucenia przeciwko 

niemu, hrabia oświadczył, że z góry rozporządzenia 
jego przyjmuje.

(Dokońautńe nastąpi.
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efel Sima; ro&tnaif przerwać łąkową, ponie
waż Jest to zabronione przez policję z powodu szko
dliwości dla zdrowia.”

Ulegając tej uwadze służący przeniósł się na bal
kon, i_. za chwilę stawił się stójkowy z cytatą odno
śnego paragrafu, zabraniającego czyszczenia mebli 
na balkonach.

Wyparty z nowego stanowiska ustawił sprzęty 
przepełnione kurzem na dawnem miejscu, ja zaś u- 
praszam o łaskawą informaję co też należy czynió z 
meblami wyirfagającemi wydalenia z nich pyłu, któ
rego konserwowanie również ze względu na zdro
wotność tolerowanem być nie może.

Trudno chyba wymagać, aby rzeczy do trzepania 
wywożone były za miasto, chociaż nie widzę innego 
punktu wyjścia...

Stały prenumerator
S.M.

= Pora ogórkowa.
Najlepszym dowodem nastąpienia „pory ogórko

wej”^ całej pełni jest pewne unormowanie w ruchu 
przyjezdnych.

Kto miał opuścić Warszawę, ten już to uczynił, a 
przybywających jest niewielu, o czem świadczą nie- 
zajęte numery w hotelach.

Według urzędowych danych, w ostatnich trzech 
dniach przybyło do Warszawy koleją, statkiem lub 
pocztą 470, wyjechało zaś 483 osób.

= Z Towarzystwa wioślarskiego.
A więc i zbiorowa wycieczka członków Towarzys

twa wioślarski ego do Płocka została stanowczo ozna
czoną na dzień 15-ty sierpnia.

Program zajmującej wyprawy w ogółnyeh zary
sach przedstawia się jak następuje.

Na dwóch ośmiowioslówkaeh „Krakusie” i „Wan
dzie” wyruszy cała osada wprost do Płocka.

Beszta łodzi rozmaitego rodzaju zostanie przycze
pianą-do statku parowego „Warszawa” na pokładzie 
którego będą wioślarze uczestnicy wyprawy w peł- 
nem umundurowaniu.

Wyjazd nastąpi w piątek o godzinie 5-ej rano.
Na ostatnim przystanku Tokarz, osady zajmą 

swoje łodzie i przed statkiem wyruszą do Płocka, 
poprzedzone już przez wspomniane wyżej ośnńo-wio- 
słówki.

Drugi dzień (sobota) przepędzi się w Płocku przy- 
czem jest zamiar urządzenia regat na rzecz dotknię
tych powodzią mieszkańców Radziwia.

Inne punkta zabawy nie mogą być objęte progra
mem, gdyż będzie to zależało od samych płoeczan, 
którzy przed dwoma laty starali się uprzyjemnić ka
żdą cłrwilę pobytu naszym wioślarzem.

Powrót nastąpi w niedzielę rano.
W dniu jutrzejszym szykuje się mniejsza wyprawa 

łodziami do Wilanowa.
W wyprawie tej weźmie udział przeszło stu wio

ślarzy. ____________
— Rewanż.
Yacht-Klub urządza w przyszłym miesiącu regaty 

na Wiśle i do jednej z gonitw zaprasza Towarzystwo 
wioślarskie.

Nagrodę dla zwycięzkiej osady stanowić podobno 
będzie puhar.

= Zapomniana...
Od czasu wystawy starożytności, a więc od lat 

czterech stoi na podwórzu pałacu briiblowskiego sta
ra urna, wysokości 3 łokci, którą chłopcy ze wszech 
stron straszliwie kamieniami pokiereszowali.

Jaką ma ona wartość i do kogo należy, nie wiemy, 
lecz dziwimy się bardzo, iż zarząd pałacu nie postara 
się jej usnnąć i pozwala na niszczenie zabytku.

— Musztarda po obiedzie...
W dniu wczorajszym p. B., przemysłowiec tutej

szy, odebrał pocztą miejską list rekomendowany.
W liście tym znajdowały się cztery weksle, każdy 

po 2,000 rs., jakie przed półrokiem zostały mu skra
dzione.

Sumienność złodzieja była spóźnioną, albowiem 
p. B. już się ułożył ze swoimi dłużnikami i odesłane 
weksle zostały skasowane.

= Fatalna liczba.
Donosiliśmy kiedyś o fatalnej liczbie (piątce), któ

ra dziwnym zbiegiem okoliczności prześladuje ciągle 
pana G., człowieka niepodlegającego żadnym halłu- 
cynacjom.

Otóż p. G. znów doświadczył skutków fatalnej 
liczby.

W dniu 5-ym b. m. o godzinie 5-ej po południu 
zmarła mu dorastająca już córka, która za dni kilka 
miała ukończyć 15 lat wieku.

= Zdania.
...Miłość jest bóstwem, które się daje zaspokoić fał

szywą monetą...
...W krajobrazie na który patrzymy odbija się na 

sze wesele lub nasz smutek...
...Każda łza spływająca z oczu zmywa jedną bo

leść...
...Kiedy ktoś usprawiedliwia ważnemi powodami 

jakiś błąd, trzeba szukać drobnych przyczyn o któ
rych nic nie mówił...

...Częściej się zdarzają żony znakomite i świetne, 
niż tylko dobre...

...Ze wszystkich istot stworzonych kobieta jest naj 
gorszą—o ile nie jest najlepszą...

= Warszawska usłużność.
W dniu wczorajszym, jednego z naszych znajo

mych niosącego małą paczkę zaczepił posłaniec z pro
śbą o oddanie takowej dla odniesienia.

Prośba połączoną była z wyjęciem paczki z ręki 
właściciela...

Ten zaoponował, oświadczając, iż sam „udźwi
gnie” niewielki ciężar do domu.

— Wielkie mi panowie, które włażą w drogę bie
dnym posłańcom, spełniając ich obowiązek!—zakon
kludował komisjoner.

Jak widzimy, brak zajęcia przyprawia tych ludzi 
o... brutalstwo.
= Podrweenie.
W dniu wczorajszym w bramie domu nr 6 na Przechodniej 

znaleziono podrzucone niemowlę płci żeńskiej, liezq.ee blisko 
pół roku życia.

Podrzutka odesłano do szpitala Dzieciątka Jezus.

«w Wypadki. Miwmn Brwmą Teek
z Sarą B., prętem żelaznym wybił jej prawe oko. — Na Na
lewkach Hersz D., najechany przez wóz frachtowy uległ zła
maniu ręki, a na Miodowej Etta M. zranioną została dyszlem 
wozu roboczego w głowę.—W łasze wiślanej utonął wóz z pa
rą koni.

------—------
= Po powodzi. <
Skutkiem panujących obecnie upałów, wysechł zu

pełnie muł pozostały na zalanych wodą miejscowo
ściach.

Bolnicy zabrali się już do orki użyźnionych wodą 
pól.

Sieją tatarkę, proso, wykę lub sadzą buraki.
Przy sprzyjającej pogodzie spodziewają się jesz

cze plonów. >
Klęskę powodzi wynagrodzą sowicie bogate zbiory 

z pól górnych.
Sprzęt żyta już się w niektórych okolicach roz

począł.
Nawet na gruntach piaszczystych przedstawia się 

żyto w r. b. okazale.
Wogóle, w porównaniu z rokiem zeszłym, uro

dzaj zboża będzie jeszcze raz tak wielki.
Ziemianie nasi, spodziewając się obfitych plonów,, 

zaopatrują się w robotników, gdyż brak ich daje się 
dotkliwie uczuwać gospodarzom wiejskim w niektó-' 
rych okolicach.

W dobrem położeniu znajdują się tylko powiaty, 
pograniczne, gdyż posiłkują się najemnikami spro
wadzanymi z Galicji.

Bobotnicy galicyjscy, znani pod nazwą „bande- 
chów”, wyradzają pomiędzy naszymi robotnikami 
konkurencję i wpływają na obniżenie ceny najmu,' 
która w okolicach położonych dalej od granicy pru
skiej i austrjackiej, wynosi obecnie do 75 kopiejek 
na dzień.

= Z Nowej-Aleksandrji (Puław).
Korcspodent nasz puławski pisze co następuje:
„W początkach b. m. nastąpiło zamknięcie roku 

szkolnego w instytucie miejscowym.
Ze sprawozdania dowiadujemy się, iż liczba stu

dentów wynosiła ogółem 140, z tych na kursie 3-cim 
było na wydziale agronomicznym 15-tu, na leśnym 
zaś 14-tu studentów.

Wszyscy po odbyciu egzaminów praktycznych o- 
trzymali dyplomy.

Wydział agronomiczny ukończyli w r. b. następu* 
jacy studenci:

Pp. Adam Bogdanowicz, Bolesław Chwalibóg, Mar- 
jan Dryjacki, Kazimierz Gautier, Stefan Jeleniewski, 
Józef Kozakowski, Marjan Kozłowski, Jan Lasocki, 
Karol Mazewski, Jerzy Picrzeniski, Piotr Plodowski, 
Piotr Remizów, Władysław Świerżyński, Zygmunt 
Wolski, Jerzy Zenowicz-Kaszczenko.

Na wydziale zaś leśnym otrzymali patenty:
Pp. Maurycy Berger, Jan Busz, Zenobjusz Chyl* 

czewski, Aleksander Kasjanow, Jerzy Kruglikow, 
Kazimierz Mieszkowski, Kazimierz Sadowski, Ale
ksander Sankiewicz, Mikołaj Sokoł, Stanisław Wę
gleński, Jan Wilczkowski, Wacław Wilczkowski, Ro
man Wojciechowski, Aleksander Zerenin.

Z wyjątkiem mechaniki rolniczej i języka niemiec-
Ml 11]IW IBIII .... I.f—

choroby, lecz ze strachu, a szczepienie lasecznika 
przecinka było szczepieniem obawy i mogło tylko 
pomnożyć śmiertelność.

Uczony nasz nie poprzestał na tem odkryciu, lecz 
zaraz je zastosował w praktyce. Zamiast szczepie
nia cholery wprowadził w użycie nową metodę, któ
ra się nazywała infusio sanc/uini leonis, wstrzykiwa
niem do żył ludzkich krwi lwiej. Po wstrzyknięciu 
mikroskopijnej dozy tego cudownego leku, który sa
ma natura produkuje w organizmie króla zwierząt 
najlękliwsi przestawali się bać i byli zdrowi.

Zastosowanie tego środka usunęło zupełnie przy
padłość poboczną—bojażń, w skutek której dawniej
si medycy nie mogli zbadać natury cholery i okaza
ło się, że jest to choroba zupełnie niewinna, posiada
jąca nawet pewne zbawienne dla organizmu właści
wości. Ludziom, którzy tę słabość przebyli, odrastały 
włosy i wracały siły młodzieńcze.

Na nieszczęście, jak każda zaraza, której naturę 
zrozumiano dokładnie, cholera zaczęła pojawiać się 
coraz rzadziej i miała przebieg tak łagodny i tak 
szybki, że gdy się gdzie ukazała, trzeba było uży
wać najśpieszniejszych środków lokomocyjnycb, aże
by módz zobaczyć pacjenta, przechodzącego jeszcze 
jej ataki, a sama natura tych ataków zmieniła się 
do niepoznania i straciła wszelki charakter nieeste
tyczny.

To też Filip i Helena, przybywszy do Tulonu, nie 
tracili czasu, lecz natychmiast udali się do szpitala, 
do którego za wysoką opłatą wpuszczano z żdżają- 
cych ze wszystkich stron świata ciekawych.

Przypatrzywszy się szczęśliwemu śmiertelnikowi, 
który za kilka godzin łagodnego cierpienia miał zy
skać niejako asekurację od różnych przyszłych dole
gliwości i słabości, młodzi małżonkowie powrócili do

WIEK XX-fy
(Według A. Robidy, skondensował 0—n.)

(Dokończenie).

XXX.
Gdyby opowieść naszą czytać mogli ludzie wie

ków ubiegłych, tak jak ją czytać będą mogły, jeżeli 
zechcą, wieki potomne, to nigdyby byli nie zrozu
mieli tej radości, z jaką nasi nowożeńcy, Filip i Hele
na, śpieszyli pierwszym pociągiem tubowym do ogni
ska strasznej choroby, która w zeszłem stuleciu tak 
złowrogą pamięć po sobie pozostawiła.

Ażeby* im zrozumienie tej uciechy młodych mał
żonków wytłumaczyć, musielibyśmy cofnąć się przy
najmniej o stulecie i przepisać całą kartę z brstorji 
opłakanych obłędów i ciemnoty owego wieku XIX-go, 
który miał śmieszną pretensję do tytułu przewodni- 
ka cywilizacji i oświaty.

W owem to zacofanem stuleciu powstała teorja j 
mikrobów, której — z bólem serca to wyznajemy— ■ 
i nasz znakomity zkądinąd uczony Pasteur przez ‘ 
czas jakiś hołdował.

Wszelkie choroby, według tej teorji, były dziełem i 
mikroskopijnych żyjątek, rozwijających się w orga- ; 
nizmie ludzkim. Jak ów średniowieczny sędzia śled- i 
czy, który w każdej zbrodni kazał szukać kobiety, i 
tak’ ówcześni eskulapowie w każdej dolegliwości 
ludzkiej szukali jakiegoś lasecznika czyli baecilusa, 
który w ich przekonaniu uchodził za intelektualnego 
jej sprawce.

'Tym sposobem wynaleziono całą ortograf je baeci-

lusów. Był baccihis-wykrzyknik, baccilus-znak za- | 
pytania, baccihus-kropka, bacciłus-średnik, baccilus- 
przecinek, baccilus-cudzysłów, bacciłus-nawias.

Bacciłus wykrzyknik i baccilus przecinek były z 
tych wszystkich najstraszniejsze. Pierwszy z nich 
miał powodować wściekliznę, drugi cholerę.

Wspomniony już wyżej nasz uczony Pasteur tak 
się dał uwieść tej teorji, że oparł na niej metodę 
szczepienia chorób, którą z początku przyjęto z ta
kim zachwytem, jak niegdyś szczepienie ospy, wy
myślone przez dra Jennera.

Okazało się jednak wkrótce, że lekarstwo było gor
sze od choroby.

W każde przychodzące na świat dziecko wszcze
piano zaraz w pierwszych tygodniach jego życia naj
rozmaitsze jady i limfy i wyrosło ztąd pokolenie tak 
zdenerwowane, że gdy w roku 1895-łym piorun ude
rzył w wieżę kościoła Notre-Dame w Paryżu, wszy
scy mieszkańcy kilkomiłjonowego miasta pomdleli i 
trzeba było z prowincji osobnemi błyskawicznemi 
pociągami sprowadzać mniej zdegenerowaną ludność, 
ażeby ich ocuciła.

W owym to czasie pojawił się we Francji słynny 
po wszystkie wieki dr. Cuisinier, który badaniami 
swojemi całą teorję niemiecką dra Kocha obalił.

Był to „odwet za Sedan,” który od lat 25-u słusz
nie należał się niemcom.

Dr. Cuisinier wykazał, że baccilusy dra Kocha i 
innych niemieckich uczonych nie są bynajmniej za
razkami chorób, ale bezpośrednim wynikiem stanu 
moralnego ludzi, w których organizmie się gnieżdżą. 
Baceillus-comma dra Kocha nie jest zarodkiem chole
rycznym lecz wytworem usposobienia chorobliwego, 
które się nazywa Timor mwjnooculai-is—strach wiel
kooki. Ći co umierali na cholerę, ginęli nie od tej



eSego były obsadsone yr upłymonym roku szkolnym 
wszystkie katedry wykładanych w instytucie przed
miotów; personel zaś instytutu składa się z dyrekto
ra, inspektora, 5 profesorów, 9 docentów, oraz 12 o- 
ficjalistów.”_______ ____

= Na powodzian!
W dniu dzisiejszym urządzone byó ma w Kielcach 

przedstawienie amatorskie na rzecz powodzian.
W programie spotykamy „Hannibala” Gawalewi- 

cza, dalej „Kajcia” Dobrzańskiego i „Męża pieszczo
nego”.

Spodziewany jest znaczny dochód.
= Na prowincji.
P. Zygmunt Słupski zamierza wypowiedzieć w 

Płocku rzecz swoją „o metodzie poglądowej w nau
czaniu”.

Prelegent dochód czysty przeznaczył, jak donosi 
.Kor. pł., na rzecz powodzian.

= „Dziaduś”.
We wsi Opaczu za Wilanowem znajduje się sta

rzec przeszło stuletni, który pomimo sędziwego wie
ku zachował osobliwe zdrowie, siły do pracy i pa
mięć sięgającą początku bieżącego stulecia.

j Wszyscy go nazywają „Dziadusiem”, a o prawdzi- 
/wem nazwisku starca trudno się było dowiedzieć.

„Dziaduś” dopiero od kilku lat przestał robić w 
polu, lecz jest ciągle czynnym w gospodarstwie do- 
mowem, rąbie drwa, oprząta inwentarz, wreszcie 
ma staranie nad ogródkiem owocowym.

O sędziwym wieku „Dziadusia” można z tego 
miarkować, iż wnuczka jego, przy której zamieszku
je, sama niedawno została babką, a więc „Dziaduś” 
jej został pra-pra-dziadkiem—

= Smutny wypadek.
W tych dniach wydarzył się w osadzie Wąwolnica 

■wypadek, który zelektryzował wszystkich jej miesz
kańców.

Córka pewnego mieszczanina, posądzona niesłusz
nie przez swojego ojca o utrzymywanie niegodnego 
jej stosunku miłosnego, tak bardzo odczuła niespra
wiedliwe rodzica postąpienie, iż postanowiła odebrać 
sobie życie.

Zamiaru swojego nie mogła jednakże natychmiast 
w czyn wprowadzić, gdyż była ściśle pilnowaną.

W tych dniach dopiero, gdy wszyscy domownicy 
udali się do kościoła na nabożeństwo, oblała suknie 
naftą, a następnie je zapaliła !

Odzież zajęła się płomieniem...
Nieszczęśliwa ratując się instyktownie przykryła 

się pościelą...
Ugasiła wprawdzie ogień, lecz rany bolesne, któ

re odniosła skutkiem poparzenia, sprowadziły jej 
śmierć.

Wśród wielkich męczarni, trwających kilka go
dzin, biedna ofiara nieostrożności ojcowskiej wyzio
nęła ducha...

= Pożar.
Osadę Lipsk (powiat iłżecki, gubernja radomska) 

nawiedził groźny pożar.

Paryża, połączeni związkiem, który tym sposobem 
był ulegalizowanym raz na zawsze.

Bankier Ponto tymczasem kazał dla nich przygo
tować jeden ze swoich pałaców, do którego się zaraz 
wprowadzili.

Tu mieli wszystko,o czem dusza mogła zamarzyć, 
tylko jednego znaleźć nie mogli — spokoju.

Telefonograf co chwila wydawał jakieś głosy — 
były to powinszowania znajomych i przyjaciół, na 
płycie fonoskopu co chwila ukazywały się jakieś po
stacie — byli to krewni i powinowaci, którym tele
fonograf do powinszowania nie wystarczał.

— Czy się to nigdy nie skończy? — mówił Filip 
niezadowolony.

Helena także czuła się bardzo temi rozmowami i 
odwiedzinami zmęczoną.

Nareszcie Filip Ponto zdobył się na energję, do ja
kiej niewiadomo czy kto drugi z synów XX-go wie
ku byłby zdolny.

Jednem uderzeniem pięści rozbił płytę fonoskopu 
i jednem silnem szarpnięciem ręki zerwał drut tele- 
fonografu.

W pałacu zapanowała cisza.
Małżonkowie zostali naprawdę sami, odcięci od 

wszystkich wynalazków, któremi cywilizacja uwy- 
godniła ale zarazem skrępowała życie jednostek.

— Jak to dobrze — szepnęła Helena — że do nas 
nikt nie mówi, że nas nikt nie widzi, i żęty tylko je
den będziesz słyszał to co ci powiem.

— 1 cóż mi powiesz, aniele? — zapytał Filip, pa
trząc w jej piękne oczy, wzrokiem pełnym miłości i 
szczęścia.

.— Że twój ojciec miał słuszność... ze wszystkich 
w świecie zawodów najodpowiedniejszym dla kobie
ty jest... małżeński.

KONISa

Zgorzało, według Gaz. kieł., 43 domów i 84 zabu
dowań gospodarskich*

Świątynia ocalała.
Poszlakow’any o podpalenie starozakonny został 

aresztowany.
— Pożary.
Końskowola, jak wspominaliśmy, dotkniętą została w dniu 

3 b. m. silnym pożarem.
Pastwą ognia stało się 6 domów murowanych i 3 budynki 

drewniane.
Straty w ubezpieczeniach wynoszą 4.480 rs., w ruchomo

ściach zaś rs. 1410.

— Komitet Towarzystwa zachęty sztuk pięknych w 
Królestwie Fólskiem podaje do wiadomości, iż obowią
zki członków korespondentów Towarzystwa przyjąć ra
czyli: pp. Gustaw Rohoziński, Gebethner i Wolff, ks. 
Antoni Tomczak, Aleksander Obertyński, Baltazar Gra
bowski, Józef Fiszer, Adam Piasecki, Piotr Markiewicz, 
Henryk Rodkiewicz, Antoni Jabłoński, Walerjan Dą
browski, Feliks Skarżyński, ks. Feliks Matulewicz, 
Stanisław Czarnożyński, ks. kanonik Herman Grabow
ski, Jan Bromirski, Teodozy Moszyński, Cezar Mickie
wicz. Przyjąć raczyli upoważnienie do zbierania skła
dek na budowę domu dla Towarzystwa: pp. Stanisław 
Szlubowski i Teodozy Moszyński. Przyjęci zostali w 
poczet członków rzeczywistych Towarzystwa: pp. Ed
mund Wężyk, Adolf Swida, Adolf Hubner, Henryk Be- 
sler, Antoni Pisarski, Jan K. Orłowski, Gracjan Boja- 
siński, Jan SamkowskL

W K R O L O G ,T

f Ś. p. AgnieszkaJh Walewskich Kozyrska, żona b. nau
czyciela, po długiej i ciężkiej chorobie, opatrzona św. sakra
mentami, zmarła dnia 10 lipca r. b., przeżywszy lat 47. Wy
prowadzenie zwłok odbędzie się dnia 13 b. m., w niedzielę, 
o godzinie 11-ej zrana, z kościoła św. Krzyża, na które po
zostałe dzieci w nieobecności ojca zapraszają krewnych, zna
jomych i przyjaciół. —2249—

TSIEGIUMY
„KURJERA WARSZAWSKIEGO”,

IjWÓW 11-go lipca.
Wiec włościański w Przemyślu, w którym uczes

tniczyło 300 chłopów, uchwalił prosić rząd o nie
zwłoczne zwołanie sejmu celem uchwalenia regulacji 
rzek.

JParys! 11 -go Iipcst.
Pogłoski o wojnie z Chinami uważane są za po

zbawione podstawy, gdyż rząd chiński nie dał je
szcze odpowiedzi na przedstawione przez Francję 
żądanie zadosyćuczynienia za złamanie traktatu tien- 
tsińskiego.

San Francisco 11-go lipca.
Gazety tutejsze donoszą, jakoby Chiny postanowi

ły rozpocząć wojnę z Francją i ściągają podatek 
z chińczyków, mieszkających w Ameryce. W Chi
nach w mieście Szao-Szing-Fou wybuchło podobno 
powstanie.

Fetor shurff 11-go lipca.
W Zbiorze praw opublikowana^ została Najwy

żej zatwierdzona opinja rady państwa co do pobie
rania akcyzy z cukru krajowego w tych cukrow
niach, które zostaną założone w kraju turkiestań- 
skim, Syberji lub kraju zakaukaskim i zaczną funk
cjonować przed 1 sierpnia s. s. r. 1889-go. Wysokość 
akcyzy oznaczono jak następuje: w perjodzieodl-go 
sierpnia (s. s.) r. 1886-go do 1-go sierpnia r. 1889-go 
pobieraną będzie w sumie 85 kop. od puda, a poczy
nając od tego terminu w sumie jednego rubla od pu
da. Pierwsze trzy cukrownie w każdym z tych kra
jów korzystać będą w ciągu dziewięciu następują
cych po sobie kampanij z ulg w opłacie akcyzy, a 
mianowicie: w ciągu kampanij r. 1884—1885-go, r. 
1885—1886-go i 1886—1887-go pozwolonym im bę
dzie wszędzie wyrób cukru, syropu i patoki z sorgo i 
innych, zawierających cukier roślin, bez opłaty ak
cyzy i podatku za patenta. Prócz tego opublikowaną 
została opinja rady państwa co do równomierniejsze- 
go obłożenia podatkiem przedsiębiorstw handlowo- 
przemyslowych, mająca otrzymać moc obowiązującą 
od r. 1885-go. Główną treść nowego prawa podały 
już St.-Pet. ivied. Trzecia, również opublikowana o- 
pinja rady państwa znosi karę zamknięcia w domach 
poprawczych i roboczych, które zostaną skasowane, 
personel zaś służbowy w więzieniach symbirskiem, 
kostromskiem, władimirskicm i kazańskiem zostanie 
wzmocniony.

Wilno 11-go lipct
Przybył tu W. Ks. Mikołaj Mikołajewicz starszy, 

złożył wizytę hrabinie Totleben, odbył przegląd 
wojsk, następnie był obecnym w kościele luterań- 
skim na nabożeństwie żałobnem za hr. Totlebena i 
przyjmował udział w odprowadzeniu ciała na dwo
rzec kolei, gdzie wojsko i artylerja oddały zwłokom 
ostatnie wojskowe honory, poczem ciało wysłano do 
Kiejdan. J. Ces. Wysokość udał się z Wilna do Ko
wna.

JKrowsztadt 11-go lipca.
Dzisiaj o godzinie 12-ej w południe Najjaśniejsi 

Państwo powrócili z przejażdżki morskiej na jachcie 
„Carewna”, której towarzyszyło parę innych, i nie 
zatrzymując się w Kronsztadzie udali się do Peter- 
hofu-

Cixolexeu*
Opuszczając Tulon dr Koch dał miejscowej radzie 

lekarskiej wskazówki i uwagi nad przedsiev. ziętemi 
już środkami przeciwcholerycznemi.

Przedewszystkiem zalecił, aby nie polegając na po
mocy studeptów medycyny, zawezwano do niesienia ra
tunku rzeczywistych lekarzy. Niemniej też radził, aby 
bezwarunkowo niszczono bezzwłocznie bieliznę przez 
chorych używaną, a pokoje, w których chorzy przeby
wali, na tydzień przynajmniej zamykano. Prócz tego 
zwracał uwagę na potrzebę zamknięcia studzien, wzbro
nienia dowozu mleka, jako łatwo przyjmującego i kon
serwującego mikroby, a jako środek dezinfekcyjny za
lecił kwas karbolowy. Zarządzone na kolejach środki' 
uznał za niedostateczne i nieprowadzące do celu.

W Tulonie i w Marsylji epidemja trzyma się prawie 
wciąż w jednej mierze. W ostatnim z tych miast przed
sięwzięto też środki celem przecięcia wszelkich zetknięć 
pomiędzy mieszkańcami miasta a okrętami, na któiyeh- 
by zd-irzyć się mogły wypadki epidemji. Postanowio
no też otworzyć kuchnie ludowe, w których ubogim ro
zdawaną będzie gorąca strawa.

W Aix, o czem zresztą już wiadomo, zdarzyły się 
trzy, a w CoubJevie pod Voiron, w departamencie Jsere, 
jeden wypadek chalery.

W Paryżu panika powoli ustępuje spokojniejszemu 
zapatrywaniu się na obecne położenie. Figaro zesta-' 
wia cyfrę śmiertelności w Paryżu z trzech es a-nich ty
godni w tym roku, z tymże samym perjodem czasu co 

i w zeszłym roku, a rezultat porównania okazuje się ko
rzystniejszym dla roku bieżącego, który wykazu je o 
632 wypadki śmierci mniej. Liczba też chorych w szpi
talach na zwykłe w lecie a poprzedzające często wy
buch cholery choroby, jest mniejsza niż była w tejże 
samej porze roku 1883-go. Ztąd też wyprowadza Fi
gara pomyślne dla Paryża horoskopy.

Spokojniejszą też jest i opinja publiczna w całej Eu
ropie, dzięki temu, że wszelkie alarmujące wieści o wy
buchu epidemji to w Węgrzech, to znów w Szwajcarji 
i w innych krajach, okazały się nieprawdziwemi.

Komunikowano nam dwa listy z Marsylji i Tulona.
List z Marsylji przyszedł do Warszawy otwarty, 

widocznie z rozporządzenia poczt francuskich — list 
z Tulonu, dezynfekcjonowany niesłychanie silnie tak, 
iż woń od niego z daleka bije.

Pierwszy list pod datą 7-go lipca zawiera pomię
dzy innetni:

„Wieści głoszone o epidemji tutaj panującej są o 
wiele przesadzone.

Prawdą jest niestety, iż cholera szerząca się u nas 
uznaną została przez doktorów za azjatycką, pomimo 
tego jednak większa część chorych przychodzi do 
zdrowia.

Najznaczniejszą ilość śmierci przypada na 15 osób 
dziennie.

Prawdą jest, iż wiełu tulończyków wyemigrowało 
roznosząc ze sobą zarazę w różne miejsca jako to: 
nie licząc Marsylji, La Valette, Sollios, La Ćudjere, 
a nawet w Aix choroba się ukazała.

Z początku umierało średnio dziennie mniej nawet 
osób, aniżeli przy zwykłej śmiertelności, ale nade-’ 
szły dnie mgliste, śmiertelność się powiększyła, wy-, 
nosząc średnio 22 osób dziennie.

Było to 6-go lipca.
Pomimo tego ludność Marsylji nie traci ducha,, 

tchórze uciekają, tern lepiej że się ich pozbywamy, 
gdyż strach usposabia do choler}’.

Zato ci, którzy pozostają są dobrej myśli, ruch na. 
ulicach nie zmniejszył się, palą się wielkie ognie, pu
szczają fajerwerki, ludność miejska tańczy w około 
ognisk, muzyka gra bez przerwy i wiele osób przy
chodzi się j ej przysłuchiwać.

Komary rzeczywiście jak pisały gazety, ukazały 
I sie u pas chmarami, ale o tej porze jest to rzeczą 
i zwykłą. Upały zwabiają zawsze tych u trapionych



Ostatnie telegramy.
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Stosownie do gatunku płacono 30—45 
Za pojedyncze furki bardzo dobrego sia-

Wie«Jeń 11-go lipca.
Pierwsza tutejsza powaga lekarska, dr Drasche, 

nie podziela zapatrywań dra Kocha na przewidywa
ny rozwój cholery. Przypomina on, że w r. 1865-ym 
cholera zajęła w ośmiu dniach wszystkie porty śród
ziemnomorskie, podczas gdy obecnie od kwietnia po
stąpiła zaledwie o kilka kilometrów. Zbiegi z Tulo- 
nu i Marsyłji umierają w rozmaitych miejscowo
ściach, nie wywołując wybuchu zarazy w tychże. 
Jest praw.dopodobnem, iż skończy się na lokalnych 
epidemjach we Francji. Choroba pozostała niebez
pieczną sama w sobie, ale jako zaraza utraciła da
wną siłę i rozpęd. Niemcy zostaną przed cholerą 
prawdopodobnie ocalone; Austrja od strony morza 
jest bezpieczną; dostęp zarazy drogą lądową jest 
także trudny, gdyż od żródliska jej w południowej 
Francji dzieli Austrję górzysta i zdrowa Szwajcarja. 
Dopiero gdyby cholera ogarnęła północne Włochy, 
przedarłaby się i do Austrji. Ale i w takim razie nie 
miałaby zapewne cech epidemji.

Meller Zakomelski, Ujazdowska 19,—Łazarew, Wspól
na 34,—Franciszek Trzciński, Marjensztadt IB,—Gar- 
woliński Franciszek, Podwal 10,—Pisaniko, Oboźna 1, 
—Serlin nr 25, Rozenblum,—Mejer, Chmielna 13c,— 
Kroi,  Rymarska 4,—Żabiński, Nowolipie 36a,—Kuder- 
ski, Zórawia 3,—Krylów, Ogrodowa 21.
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Sprawozdanie z targu zbożowego
na placu Witkowskiego dnia 11-go lipca 1884 roku.

rr<w .... „„„ jliosaO'a®HO U,eii3ypoto—-Bapwaua 30 lwa (12 Iioaa) 1884 r.
Redaktor Wacław Szymanowski.—Sekretarz *Redakcji Tadeusz Czapełski.—Wydawca Gustaw Gebethner.

Jeszcze o 25 fenigów niżej notowano dziś kurs rubli 
w Berlinie. Notowanie to zresztą sprowadziło tylko 
obawy, jakie już i wczoraj zawierały notowania z ze
brań przedgiełdowych. Za przyczynę tego stanu rze
czy i w ogóle braku ruchu na giełdzie uważać należy 
postrach z powodu cholery i stagnację na rynkach za
chodniej Europy. Obniżkę tę wczoraj już wyzyskano 
na giełdzie warszawskiej o ile to się dało przy tak 

Droga żelazna 
warszawsko - terespolska,

— Niniejszem mamy honor zawiadomić J. W. i 
Wielmożnych panów, iż fabryka powozów pod firmą 
„Józef Wernik i Syn” przez lat 25 przy ulicy Orlej 
prowadzona, obecnie przeniesioną została na ulicę 
Elektoralną pod nr. 9 wprost Orlej, gdzie dawniej 
fabryka powozów K. Weissheit.—Z głębokim sza
cunkiem Józef Wernik i Syn. (2247)

 

wyborowego gatunku można dostać w nowootworzo- 
nej jatce p. Ignacego Xitkowskiego. w ba
zarze zwanym Styczakowskiej w rynku Nowego 
Miasta, dom nr 1 (313) (2226)

wielkich trudnościach, brakiem gotówki spowodowa
nych. Kursa dnia poprzedniego były: 204.40, 204.25, 
504, 149, 144.25.

204.20
203.90
203.20
201.10
204.—

59.10
503.—

62.10

WYKAZ DEPESZ
otrzymanych przez warszawską centralną stację telegra
ficzną w dniu 10-ym lipca roku 1884-go, a niedoręczo- 

nych adresatom z powodu niedokładnych adresów: 
Karpeles Słupno,—Sawicki dla Katyńskiego,—Mar

chlewski, Świętokrzyska 30,—A. Budnyoka, Rymar
ska 2,—Margieryta Alenicz, Smolna 9 m. 6,—Wisz
niewska, Świętojerska 12,—Kulpiewski, Grzybów, ho- 
tel Poznański,—Plebański, redaktor, Zielna 7,—Baron 

KORESPONDENCJE PRYWATNE.
— Jednej z wielu.—Ustęp 1-y § 85-go ustawy nie 

pozwala przyjęcia dam w poczet członków.

gości; tym razem jednak, odstraszano je ogniem, po- 
dejrzywając, że znaczna ich część przybywa z Tu- 
lonu.

To też jak przyszły tak i uciekną...”
Z Tulonu piszą również pod datą 6-go lipca:
„Cholera panuje u nas ale nie jest tak bardzo stra

szną.
Więcej hałasu niż złego w rzeczywistości!
Nie* wybieramy się wcale na wieś, gdyż tam cho

roba również może się przyplątać, a o ratunek tru
dniej.

Prawie wszyscy robotnicy z arsenału tutejszego o- 
puścili warsztaty.

Zdaje się, iż cholera przywleczoną została do Tu
lonu na okręcie „Sarthe”, ale władze morskie nio 
chcą się do tego przyznać...”

Sprawazdanie z handlu skórami.

W handlu skórami zachodzą ciągle drobne zmiany.
Przed tygodniem ceny skór podniosły się nieco na rynku 

praskim, w ostatnim zaś tygodniu zdołały się utrzymać na 
tym podniesionym poziomie.

Różnica w handlu na sztuki, na oko, na żywem bydlęciu 
wynosi 30—50 kop. w porównaniu z cenami w poprzednicli 
tygodniach praktykowanemi.

W handlu na wagę różnica również wynosi ’/, kop. na 
funcie.

Płacono za funt skóry nieoczyszezenej z rogami, w skórach 
lekkich 60—05-funtowyeh 13 kop., w 65—70-funtowych 13*/a 
kop., w 70—75-funtowych 14*/a kop., w skórach cięższych 75 
do 80 funtów ważących płacono za funt 15’/a kop. w 80—85 
funtowych 16 kop.

Skóry oczyszczone o 1 kop. na funcie drożej z zachowaniem 
tegoż stopniowania w stosunku do wagi całej skóry.

Skórki cielęce warszawskie płacono 2.10 do 3.15 kop. za 
parę w obu tygodniach, choć nawet przy niskiej cenie brak 
jest kupujących.

W handlu temi skórami spodziewaną jest obniżka cen z po
wodu ostatnich upałów, które przyjazne są rozradzaniu się 
moli wielce szkodliwych dla towaru.

Z tego powodu sprzedawcy przez obawę popsucia towaru 
będą zapewne do ustępstw skłonniejsi.

Skórki cielęce prowincjonalne 19.50 do 20.50 za pud; wy
jątkowo ładne płacą do 21 rs. za pud.

 J. Wl.

Wykaz ruchu i dochodu za m. maj 1884 r.
1) Za przewóz 40,041 pasa

żerów 
2) za przewóz 3,268,737 pu

dów towarów
3) Dochody różne ....

Tak jak zawsze w piątki, dostawy dzisiaj były bar
dzo szczupłe i targ uważać należy raczej jako targ na 
siano i słomę nie zaś jako targ zbożowy.

Zaledwie kilka partyj pszenicy i żyta dowieziono 
osią.

Próbek nieokazywano wcale, gdyż i kupujących pra
wie wcale nie było, ale jeśli się który z młynarzy po
jawił to przez przyzwyczajenie raczej niż z istotną chę
cią kupna.

Zresztą handel zbożowy piątkowy uważany jest za 
detaliczny i wcale niemiarodajny.

Płacono za pszenicę średnią dobrą 8.40 do 9 rs.
Zyto 6.50, 6.60, 6.75—również za dobre średnie. 
Wyborowego nic było.
Owsa było do sprzedaży około 100 korey.
Ilość tę stosunkowo drobną rozkupiono po cenach 

wysokich 3.50 do 4 rs. za korzec, wedle gatunku.
Cena ta jest dosyć wysoką w porównaniu do cen pła

conych na stacji Praga kolei terespolskiej, gdzie płaco
no 96, 98 do 105 i 106 kop. za pud najwyżej, podczas 
gdy na targu Witkowskiego płacona cena 4 rs. odpo
wiada notowaniu 1.13 za pud.

Siana dużo dostawiono. Ceny niezmienione a nawet 
nieco niższe, 
kop. za pud. 
na do 50 kop. płacono.

Słomy również dosyć. Cena 28—30 kop. za pud.
J. Wl.

Itertin 11-go lipca godz. -6 min. 10.
Znowu eisza zupełna panowała dziś na giełdzie 

berlińskiej. Czynności bardzo były ogramczone i nie
chętne. Wartości spekulacyjne niżej a przynajmniej 
usposobienie dla nich słabe. Akcje kredytowe o je
dną markę niżej. Wartości kolejowe oprócz niektó
rych wyjątkowych słabiej tak austrjackie jak szwaj
carskie—do wyjątków należała kolej francusko-au- 
strjacka. Rynek wartości bankowych również nie
zbyt dobrze usposobiony—były one po większej czę
ści zaniedbane. Renty obce niżej z wyjątkiem wło
skich i węgierskich. Rosyjskie słabiej a z niemi też 
drobnostkę straciły ruble. Żyto w obu terminach 
nieco droższe, szczególniej zaś na dostawę później
szą cena podniosła się o całą markę.

Ser lin 11-go lipca, godzina 5 m. — wieczór. 
(notowanie wrzedowe giełdy).

Bilety banku rosyjs. w tranz. natycłim.
Weksle na Warszawę
Weksle na Petersburg krótkoterminowe 
Weksle na Petersburg długoterminowe 
Bilety banku ros. na dostawę .... 
Wschodnia pożyczka Ii-ej emisji. . . 
Akcje kredytowe  
Listy zastawne serja I-sza  
Weksle na Londyn krót  

„ „ długorminowe . .
Żyto z dostawą na jesień  
Żyto na wiosnę .
Petersburg H-go lipca, godz. 7 m. — wiecz.
Weksle na Londyn  
Pożyczka premjowa I-ej emisji .

„ „ Ii-ej emisji .
Półimperjały..................................

Zatem w roku 1884 dochód
zwiększył się o  rs. 202,310 k. 36.

czyli na 23'52%.

Zatem 
więcej o

(771)
Od 1-go 

czerwca 1884r. dochód wy
nosił 

W tymże samym czasie 
1883 roku było dochodu . .

W maju 
dochodu

rs. 164,174 k. 12*/,.
rs. 992 k. 94*/,.

rs. 57,629 k. 05.

Sprawozdanie z handlu olejamf.

Wiadomości z różnych stron dochodzące o świetnych i wiel
ce obfitych zbiorach świeżego rzepaku " wpływają uciskające 
na handel olejem rzepakowym.

Produkt ten w obee spodziewanej taniości materjału suro
wego spadł bardzo pokaźnie w cenie.

Sprzedaje się on hurtowo po rs. 5 kop. 40 za pud.
Przeciw tej obniżce oddziaływać skutecznie nie mogły na

wet znaczniejsze zapotrzebowania, jakie się objawiał}’ z ryn
ków Cesarstwa, a mianowicie z Charkowa i Odessy.

Cena rzepaku przedstawia się niską; po 8 rs. za pud na
bywać go można.

Powyżej oddana cena oleju rzepakowego jest zresztą odpo
wiednia tej cenie rzepaku, co zmniejsza wielce doniosłość na
dziei niektórych optymistów, którzy przewidywać chcą konie
cznie podwyżkę cen tego produktu. Nadziei tych zresztą 
podzielamy.

Oleju lnianego dowozy są bardzo małe, lecz i pokup 
obfity.

Cena wynosi 5.60 za pud.
Handel makuchami z powodu braku kupujących ustał 

pełnie.
Jakich cen spodziewać się można w przyszłości, trudno 

przewidzieć obecnie, zwłaszcza, iż obliczeń niema dokładnych 
co do szkód wyrządzonych w paszy przez powodzie tak w na
szym kraju, jak i po za jego granicami a istotnym powodem 
zwyżki lub zniżki cen makuchów jest przedewszystkiem ilość 
i cena paszy.

J. Wl. 

—- Siatek „Zefir“ ku psuje, utrzymując stałą komunikację 
pomiędzy Nowo-Aleksandrją (Puławami) a Sandomierzem. Od
pływa z Nowej-Aleksandrji w niedziele, wtorki i czwartki o 
godzinie 5-ej z rana; z Sandomierza zaś z powrotem w po
niedziałki, środy i piątki o godzinie 7-ęj z rana. _

 rs. 27,471 k. 40. 
czyli na 14-06%-

stycznia do 1-go

’ rs. 1,062,573 k. 25%.

rs. 860,262 k. 89«/a-

Razem rs. 222,796 k. 12.
1883 roku było

 rs. 195,324 k. 72.

maju 1884 roku

— Statki parowe odchodzą z Warszawy do Płocka co
dziennie (oprócz niedziel) o godzinie 9 z rana. — Z Płocka 
do Warszawy codziennie (oprócz poniedziałku) o godzinie 6 
z rana. — Z Nowej-Aleksandrji (Puław) do Sandomierza w 
poniedziałki, środy i piątki o godzinie 5 min. 30 z rana. — 
Z Sandomierza do Nowej-Aleksandrji (Puław) we wtorki 
czwartki i niedziele o godzinie 7 z rana. UWAGA. Bilety 
spacerowe do spotkania statku idącego z Płocka po rs. 1 od 
osoby.

POCIĄGI Odchodzą | Przychodzą
godziny i minuty

Warszawsko-Wiedeńska:
Pośpieszny 3 klasy......................... 6 — rano 9 50 wecz.
Osobowy 3 klasy.............................. 11 10 rano 5 55 pi pot.

Powyższe pociągi łączą się z dro-
> gą łódzką

Kurierski 2 klasy.............................. 9 15 wiecz. 6 15 rano
Osobowo-miejsc. 3 kl. do Piotrkowa 6 50 wiecz. 10 10 rano

Warszawsko-Bydgoska:
Kurjerski 2 klasy.............................. 3 15 po poł. 2 35 po poł.
Osobowy 3 klasy............................. 7 — rano 10 |35 wiecz.
Osobowo-miejscowy 3 kl. do Kutna 4 40 po poł. 81 25 rano

Warszawsko-Terespolska:
Pocztowy 3 klasy.................... 3 50 po poł. 1 49 po poł.
Osobowy 3 klasy.............................. 8 15 ra no 7 48 wiecz.
Osobowo-towarowy 3 klasy . . . 10 — wiecz. 8 13 rano
Osobowo-miejsc. 3 kl. do Mrozów . 5 30 po pot. 9 18 rano

Warszawsko-Petersburska:
Kurjerski 2 klasy.............................. 10 13 rano 7 43 wiecz.
Osobowy 3 klasy.............................. 6 48 wiecz. 3 33 rano
Pocztowy 3 klasy.............................. 11 38 wiecz. 9 8 rano

Nadwiślańska do Kowla:
Pocztowy............................................. 3 40 po pot. 2 — po poł.
Osobowy............................................. 8 — wiecz. 8 12 rano
Osobowy do Lublina......................... 7 45 rano 10 54 wiecz.

Nadwiślańska do Mławy:
Pocztowy............................................. 6 50 wiecz. 10(43 rano
Osobowy............................................ 9 20 rano 8 17 wiecz.
Osobowo-miejscowy do Nowo-Geor-

giewska........................................ 4 — po poł. 9 18 rano


